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M  poprawił wygląd naszych miast.
jcWo decyduje o pięknqści miasta?

Naturalnie —. fały jego wygląd. Na dobry 
wygląd składają się różne czynniki. Najważ­
niejszymi są. czyste ulice,.-stliludne doińy, ła- 
twóaćg konmnikaęyi i piękne, czyste sklepy. 
.Test, naturalnie jeszcze mnóstwo innyeli czynni 
ków Jest iah ®dft: że doprawdy słusznie nieje­
den burmistrz pokiwa.głową i... nie nie będzie 
robić, wierząc w to, że nie da rady złemu wyglą 
dowi -miasta. Machnie ręką nie'eliętnie i powie: 
niecli się samo robi, bej tó nie na moje siły. '

Ą jednak., na jegojgiły. Tylko niech umie 
odpowiednie zabrać śię»do tegmis"tothite Muztlgo 
zadania. W tej ruierze zsyła, bpfmistrzowi po­
moc... Ustawa gminna w przepisach o korni 
sjacdi i delegatach gminnych lnh w towarzy^ 
stwacli dla upiększenia miasta. Także towarzjj 
stwa turystyczne mogą odct-aJy gminie znaczną 
pomoc. Na, piarwszem naturalnie miejscu może 
być stawianą dobrze zorganizowana komisja w 
myśl ustawy gminnej.

Przędewszystkiem należy zatem wybrać ko 
jnisyę dla upiększenia miayta, względnie zainia 
nować dęlegatów dla pas,zoz3góliiy5h części i ulic 
gfoinjb Krótki iegulamin lńa zawierań ją.ffne i 
zrozumiale przedstawionę, obowiązki i prawa 
komisy? względnie delegata. Komisja i dele­
gaci mają się zhjerąć w mapiiSj potrzebę! n a ’ po­
siedzenia, wspólnie z naczeluiRietu, magistratem 
a Względnie i. z C-ałsyRadą. gminną, w miarę 
ważności spraw.

Dzudanie te r tn i^ i i delegatów obejmuje 
następujący zakres:

1. Sprawy Tegnlacyi miasta ja więc ozu a 
c/.ęłiie plami regulacyjnego na bale teryto- 
r.jom gminy.

2. Sprawy czystości ulic i placów.
3. Sinawy budowy i jrrzelmdowy.
4. Sprawy ■wystaw i szyldów sklepowych.
5. Sprawy budlfe i targów, oberży .i hoteli.

6. Sprawy wychodków publicznych itd.
Im więcej wybierze mę delegatów gmin 

nyeli dla osobnych, części gminy,mYiu nsaural- 
nie byłaby komisya cięższą i tern trudniej 
by się zbierała. Za mało członków nie podoła 
znowu- ogromowi pracy. Iln więc zamianować 
delegatów do takiej komisji upiększenia m ia ­
sta, zależy od lokalnych potrzeb. Dobrze zrobi 
burmistrz, skoro się w tej^iffierze zastosuje de 
uglwały samejże komisyi, kooptującej sobie 
nowe siły.

JlelegątÓw najlepiej mianować z poza Ra 
dy-gflhinnej. Członkowie Rady gmin. .powinni 
i bez wyboru mieć prawo uczestniczenia w pra 
eacb i. obradach -komii.^.Komifya z przyjem­
nością będzie przecnH wspólnie z radnymi dzic 
lać, foy tęrtn łatwiej liyło spelnionem zadanie kc 
missi. tłebwały komisyi i opin.ie delegatów 
powinny być kamunikowanb burmistrzowi d f l  
wykouaniia, lub JpTzedłożjpnia Magistratowi, 
względnie Radzie gminnej do dalszej* decyzyi.

W tęn sposób utworz\q;się w gminie odręb 
na. wpływowa naturalnie insftytueya, jako ho­
norowy i pomocny organ Zarządu gminnego.

Dobry burmistrz potrafi zacjK̂ &ić rppprzeć 
dzielniejsze jednostki w gminieĘzagrzewając je 
tern samem do'tej wybitniejszej pracy. A nie 
łatwa ona i wielkiej, wagi. Wiemy przecież 
wszysc-y., że dobry wygląd, to warunek dobrej 
repu tacji miasta. Dobrym-,,zaś wyglądem nasze 
miasta... nie grzeszą! Sam magistrat i Rada nie 
potrafią podo-lać ogromowi zadań w tąj mierze 
Muszą gię óglądąć-^^iomocą odrębnego orga­
nu, który, nazywamy koirńsyą upiększenia, 
miasta- złożoną z delegatów gminy, powtarza­
my, z poza Rady gminnej.

Potrzeba też umieć ifSzdziali^g pracę*,między 
delegatów Zwłaszjjzą w dziale 3U 4. W łspra 
wach usuwania brudów- ulicznych i tandet roz 
kladanycb przed skglepaini, tak wstrętnych i ra  
żącye.h tudzież zawadzających w ulicach i sie­
niach, należy dać delegatowi gminu,e-mu najda
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lej idącą egzekutywę. Zatem  m a  on mieć prawo 
w ezw ania p o licy an ta  gminnego do p rzy p iln o ­
w an ia  aby  brud , czy zaw adzająca  tan d e ta  z 
ulicy, z sieni, z przed k ram u  usun ię tą  została 
przez ponoszącego winę zan iedban ia  lub na je ­
go koszt w razie  oporu winnego.

K w estye  dotyczące a naw et spory  s tąd  po­
wstać mogące, m a burm istrz ,  a  w razie tegoż 
nieobecności asesor lub dotyczący urzędnik 
g m in n y  n a ty ch m ias t  odpowiednio załatwić. 
N igdy  p rzy tem  nie wolno zrażać delegata  do 
dz ia łan ia  i powodować słabnięcie jego energii. 
Nic tak  nic zraża do p racy ,  ja k  n ieuzuanic  jej 
i nie poparcie w tak ich  w ypadkach . Delegat, 
czy kom isya, p ra cu jąc  honorowo, ma mice i peł 
ną  pomoc i uznanie. T y lko  w tedy  może b u r ­
m istrz  liczyć na dalszą energiczną, p racę  i po ­
moc. Czasem ty lko  jedna, jego medbałość luli 
obojętność zrazi najlepszą jednostkę, n a  zawsze.

R ozm aitym i sposobami s t a r a ją  się miesz­
kańcy  oszpecić miasto. Drym w tej mierze wio 
dą żydowscy przekupnie. N auczyli się działać 
na. n e rw y  biedniejszej klienteli. W ięc codzien­
nie chociaż z wielkim  nakładem  pracy ,  w yno­
szą przed k ra m y  i sk lepy  stosy towarów i tan  
dcty,i zaw alając  ulicę i ściany domu i podsic- 
n ia  i place. S am i w y s ta ją  n a  drogach, tam u jąc  
kom unikaeyę  i n iepokojąc przechodniów. P o ­
trzeba będzie wielkiej energii Zarządu g m in ­
nego i delegatów kom isyi upiększenia m iasta , 
by  choćby p rzy  pomocy żandarm ery i i sądu raz 
przecież zmusić tych n iesfo rnych  kupczących 
do porządku. P o trzeb a  ich cywilizować, bo lo 
jeszcze n ie  kupcy  lecz półdzicy hand larze ,  nie 
rozum ie jący  co to pięknu w ystaw a sklepowa i 
am bieya , godność, honor kupiecki. Tu potrzeba 
działać z całą energ ią  i bezwzględnością., bo t a ­
ki półdziki hand larz ,  to zakała  m ias ta  a m a in­
spekt ty lko  przed... aresztem  i wysoką k a rą  pic 
liiężiią. P rzy w y k li  do brudów zalew ają nimi uli 
ce i podwórza, i  to  niestety... bezkarnie. Nie by 
Jo dotąd o rganu , k tó ry  zdolal na  dobre zmienić 
te szkaradne  stosunki, lak  bardzo zniechęcające 
ogól do żydów. In te ligen tne  w a rs tw y  żydow­
skie ze swej strony  powinny iść w pomoc g m i­
nie, bv  m iasto  przecież raz pozbyło się owych 
w strę tnych  tandet z ulic, owych nędznych szyl­
dów, któro każą nasz język, pon iew iera ją  go 
niegodnie i bezkarnie, ho burm is trz  za slaby i 
nie było  w gm oiie  energ icznych  delegatów ko­
m isyi upiększenia, m iasta .

W  większych m ias tach  m iejsce komisyi zastę 
iu ijąstow arzyszenia dla up iększenia m iasta. 
Czy ta  lub owa o rg a n iz ac ja ,  wszystkie, skoro 
p racu ją ,  na jlep ie j  zdołają w płynąć na  dobry 
w ygląd  m iasta .  Skoro zaś raz  rozbudzi się w

członkach gm iny  chęć do upiększenia sw ych 
domów a zatem i m iasta ,  ta chęć będzie w z ra ­
stać i s tan ie  się z czasem powszechną potrzebą, 
cechującą m ias ta  Zachodu.

Wiadomości urzędowe Władz 
autonom icznych.

W ładze gm inne i powiatowe w yda ją  dużo 
uchwał i rozporządzeń, przeznaczonych d la  ogo 
In. W  ty m  celu pos ługu ją  się albo pisanemi 
ogłuszeniami n a  tab licy  urzędu, a lbo ogłoszenia 
mi w różnych czasopismach. P ierw sze nie są 
w ystarcza jącym i,  d rug ie  zaś są m ało  p rak tycz  
no. I jedne i d rug ie  nie docierają  do najw ięcej 
interesow anych, ho ci właściwie nie wiedzą, 
gdzie szukać podobnych urzędowych obwiesz­
czeń?!

Dlatego m ało kto wie o dostaw ach i l ic y ta ­
c j a c h  rozpisanych przez władze autonomiczne, 
nmfo kto dowie sio o konkursach na posady, o 
term inach , noniinaeyaoh etc.

Zwłaszcza wielu in teresow anych boleśnh 
odczuwa brak  wiadomości o konkursach  na wo 
m- posady i s typendya.

Zastanow im y się, choćby tylko nad sp ra ­
wami ] ersonalncmi. I  tak .

Skla.il personalny  naszych władz gm innych , 
powiatowych i W ydzia łu  kra jow ego ulega dość 
częstym zmianom. Posady urzędników  au tono­
m icznych są. w dużej części niestałe  i nie dość 
dobrze płatne, więc często b y w a ją  opuszczane.

W tej mierze wyrobiła, się w urzędach  dwo­
jaka. p rak ty k a .  Albo, co częstsze, m a  się p ro te ­
gowanego k andyda ta .  P rzy jm u je  się go bez o- 
g ląd au ia  za innym. A chociaż d la  fo rm y  ogło­
szono konkurs, lo raz że mało kto wie o tern, po 
wtóre, w razie  kom petow anja  n ieświadomego 
rzeczy, zwraca, się podanie bez sku tku .  To jest 
bałam uceniem  niegodnem pow agi urzędu. Albo 
znowu na ser j o  rozpisuje się konkurs i czeka 
na kandydatów . Często napróżuo, bo wiadomość 
o konkursie  nie dochodzi do osób in teresow a­
li yeh.

B iu ro k ra ty zm  absolu tnej ery  ta k  się wżył
i. wrósł wr autonom iczne w ładze,_żc chuć nie ma. 
obowiązku z ustaw y, ogłasza się konkurs  a  tak 
samo rozpisania l iey tacyj,  dostaw etc. wr urzę­
dowej, kosztownej części „Gazety lwowskiej". 
N apróżno zw raca ła  i „G m ina“  uw agę na. fakt, 
że „Gazeta lwowska", jakko lw iek  znakom ite 
pismo, nie n ad a je  się do ogłaszania w niom win 
domości urzędowych z g m in  i powiatów, bo 
riuikcyonaryufcZe gm inn i „Gazety lwowskiej"  
nie czyta ją .



Nr. 24 „GMINA* z 19 października 1907 r. Str. B

W ładze gm inne  stanowczo musza w tej m a 
te ry i  dzia łać .inacze j.  Muszą mieć o rgan  odpo- 
wniedniejszy, fachowy, właściwy. Albo go trze 
ha stworzyć, albo zdecydować się n a  „Gminę*1, 
jako  tak i już  is tn ie jący, jed y n y  organ fachowy 
dla. W ładz autonom icznych w ogólności.

W tedy , jak  już to zresztą nicfaz miało 
miejsce, wiadomości o konkursach  gm innych  
do trą  do tych in teresow anych, k tórzy  wdzięcz­
nym i są, żc mogą mieć możność dowiedzenia się
0 konkursie , dostaw ach etc., z fachow ego/ ob-< 
chodzącego ich bliżej i czytanego przez nich 
organu.

Skoro is tnieje tak i  fachow y organ  jak  
„G m ina11, dlaczegóż nie korzystać  zeń w tej mie­
rze? pismo może dać tan ie  ogłoszenia, tańsze, a 
więc zmniejszy się też w yda tek  gm inny .

Z d rug ie j  s trony  poprze się fachowy organ  
gm inny , umożliwi postęp, rozwój naukow y, 
wzbogacenie treści i rozmiarów pisma. W szak
1 to cci szlachetny. Dobry o rg an  fachowy, to 
nie ty lko p ry w a tn a  własność, leoz także w łas­
ność gm in, k ra ju ,  dorobku ku ltu rnego  facho­
wej wiedzy. T rudno  u nas  żądać, by urzędy min 
■ły własne orgai y drukowane. N aw et Wydział 
k ra jow y  go niema, a uzna ł za właściwe ogłosić 
w swoim czasie, że godzi się na ogłaszanie w 
„G minie11 nclrwal swych, m ających ogólniejsze 
znaczenie. P rzypom inam y tę znam ienną i tak  
zaszczytną d la  „Gminy** uchwałę W ydziału kra, 
jowego, zapew niając , że umiemy też cenić jej 
doniosłość i zdołamy u trzym ać „Gminę.** n a  ta 
kim stopniu rozwoju, by zasłużyć na  te uchwali; 
W ydziału  krajowego, i oby za tymże, także na 
podobną uchwalę wszystkich U ad powiatowych 
i M agistratów.

N a tu ra ln ie ,  niechże one raczą  tak w inte­
resie pnblieznym , jak  i p ry w a tn y m  osób intere. 
sowanyeli, zawsze odtąd zamieszczać w „Gmi- 
n ie“ dokonane nom inaeye, nowe regulam iny , 
ważniejsze orzeczenia, doniesienia o zgubach i 
poszukiwaniach, krótko, o wszystkiem co ma, 
ogólne znaczenie.

W yjdzie to na pożytek i sam ym  że gminom 
i interesow anem u ogółowi.

(zy w ic #  obszary dworskie?
Dotychczas mówi się: ma wieś; kupił wieś, 

sprzedał dobra; właściciel dóbr, posiadacz wsi; 
dzierżawca dóbr. N a tu ra ln ie ,  żc n a j l e p i e j  powie 
dzieć, „mam wieś“ . Na to zgodzi się i na jw ięk ­
szy przeciwnik obszarów dworskich. Lecz od po 
wnego czasu dążą niektórzy, nie posiadacze 
zwłaszcza, do zniesienia... obszarów dworskich. 
A sta tein i „dóbr ziemskich". A ze zniesieniem

dóbr, cr:yli daw nych  a raczej dotychczasowych 
„wsi obywatelskich**, z n a tu ry  rzeczy powinny 
ustać ty tu ły  właściciela wsi, dzierżawcy dóbr 
etc. N a tu ra ln ie .  W szak  dobra  ziemskie składa 
obszar dworski. Bez obszaru dwor. będą dobra 
zw ykłym  kaw ałk iem  k a ta s t ra ln e j  wsi... Znikną 
więc z powierzchni i obszarnicy. Będą... gospo­
d a rzam i wiejskimi.

Podaje m ą uw agę pod rozwagę także po­
słowi Skołyszewskiomu, ludowcom i socynli­
stom.

Czy może chcą oni ty lko zniesieniu konsty 
tu cy jn e j  i autonom icznej in s ty tu c j i  samego 
„przełożeństwa. obszaru dworskiego?** Zapewne 
teraz zechcą swe żądania sform ułować logicznie 
ze s tanem  p raw nym  ustaw y. Bo też jeśli kto 
chce tworzyć praw a, m usi znać ustaw y i u- 
mioć wyrazić jasno  ja k  m a być co zniesione. 
W  sprawie, zniesienia obszarów’ widziałem ty lko  
bezbrzeżny b ra k  znajomości p raw a  u p raw o­
dawców, dążących do ^zniesienia. obszarów 
dworsk ich.

Nieznany nam au to r  tak pisze w „Glosie 
Nar.** o sprawie obszarów dworskich.

Połączenie obszarów dworskich z g m in a ­
mi, stanowi daw n y  postu la t  narodowo-społecz- 
nj' wszystkich ludzi, którzy sądzą, że przyszłość 
naszego społeczeństwa leży w narodowTej solidar 
nośe.i. Oddzielenie obszarów7 dworskich od gm in  
wiejskich  było może uspraw iedliw ione w7 p ier  
ww.ych la tach  ery  k o n s ty tu cy jn e j ,  k iedy szkol 
ii i cl w o wiejskie p raw ie  nie istniało, a  wśród 
włościan przew ażała  niechęć i n ieufność do pa 
nów**, sztucznie w ytw orzona i p ie lęgnow ana 
przez obcą b iu rok rac ję .  Obecnie jed n ak  stosun 
ki się zmieniły. O św ia ta  robi swoje, a  włościa- 
nie p rzekonali  się, że właściciel obszaru d w or­
skiego, ów n iegdyś znienawidzony szlachcic, 
n ie ty lko  nie dybie na. ich szkodę, ale naw et wTe 
w łasnym  interesie dba o ich dobrobyt, że go­
spodaru je  w w aru n k ach  n ieraz  bardzo t r u ­
dnych, a łączy go z włościanam i wspólność zaję 
cia i p raca  n a  roli. Zasadniczy za tem  powód 
rozdziału gm in w iejskich i obszarów dw orskich  
już daw no odpadł, o ile w ogóle is tn ia ł,  a jednak  
partja. konserw atyw na, sk ład a jąca  się p raw ie  
wyłączni# z. w ielkich właścicieli ziemskich, cią 
głe jeszcze opiera  się stw orzeniu  zbiorowej gm i 
ny! Tymczasem, dzięki rozdziałowi, „obszer­
ni k“ u trac ił  wszelki wpływ na sp raw y  gm inne, 
i pozostawił wolne pole do ag itaey i,  sk iorowa 
nej w pierwszej lin ii  przeciwko niemu. Sarno 
rząd zaś g m in n y  pozbawiony p ierw ias tku  in te­
ligentnego, jes t  prowadzony niedołężnie i nie 
ty lko  nie spełnia swego zadania, ale s ta je  się 
nieraz żywiołem d es tru k cy jn y m , zwłasz­
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cza, gdy  zarząd g m in y  w padnie  w  ręce ludzi 
n ieuczciw ych lal) n iesum ienny cl).

W szystk ie  te  względy zasadnicze i prakty­
czne nie p rzekonały  dotychczas naszych rrltra- 
konserw atystów , k tó rzy  czy to przez zaślepie- 
nie, czy przez ru ty n ę ,  czy wreszcie przez próż­
ność, a lbo stanowczo sprzec iw ia ją  się połączę 
n iu  gm in  z obszaram i dworskiemi, albo też za 
ch o w ają  się b iern ie  w obec te j p iekącej s p r a ­
wy...

A  jed n ak  rozw iązanie p ro b lem a tu  n ie  przed 
stawia, tak  wielkich trudności. U staw a zezwa­
la  n a  dobrowolne łączeni*? obszarów z gm inam i, 
i g d y b y  właściciele większych posiadłości, ko 
rzysta li  w całej pełni z tego przepisu, zm iana  
obecnych zaw iłych  i szkodliwych stosunków, 
n as tąp i łab y  gładko, prędko i z rów ną korzyścią  
dla obu stron. Czy dobra A rcyksięo ia  S te fana 
s t rac i ły  cokolwiek n a  połączeniu z gminami'? 
A  oto nadchodzi wiadomość, że b r .  M ikołaj R ey 
wniósł podanie  o przyłączenie wszystkich swo 
ich folwarków do odnośnych gm in  wiejskich...

Jeżeli  A rcyksiążę S te fan  i k r .  R ey  dają  
tak i  p rzyk ład ,  widocznie zm iana, k tórej sami 
zażądali, nie zag raża  znów ta k  bardzo  i cl i p ry -  
w nluym  interesom, a że publiczny in teres  n a  
tom zyskać ty lko może, n ik t  już  ch y b a  nie 
w ątpi. _  _

J a k  zawsze, ta k  i w  ty m  wypadku, nieszc^ę 
sna  kw est j a  ru s k a  s ta je  n a  przeszkodzie ry ch łe  
m u i zupełnem u przeprow adzeniu  re fo rm y. Ale 
i na Rusi, w p ływ  polskiego obyw ate la  n a  tok  
sp raw  gm innych , odbiłby się n a jko rzys tn ie j  n a  
w za jem n y m  stosunku obu narodów. 
U dzia ł w  ra d ach  gm innych , b y łb y  doskonałym  
środkiem  zdobycia z a u fan ia  włościan rusk ich , 
i p o w strzy m an ia  h a jd am a ck ie j  ag i tac ji .  Ale 
1am, gdzie większość obszarów je s t  oddana  im 
pastw ę żydowskim dzierżawcom, lub naw et za­
rządcom, zupełnie oboję tnym  lub  naw et wrogo 
usposobionym  wobec, Polaków , tru d n o  się dzi­
wić, że h a jd am a ey  i syoniśei g o spodaru ją  bez 
przeszkody i m yślą  n a  serjo  o w yrugow an iu  
polskiego żywiołu...

W  każdym  razie  pierwsze k ro k i  zrobione. 
P a k  samo, zan im  pańszczyzna została  zniesio­
n a  i zan im  nas tąp iło  uwłaszczenie włościan, 
znaleźli się obyw atele  przejęci duchem  dobra 
ogólnego i m iłością ojczyzny, k tó rzy  dobrowol 
n ie  wyrzekali  się n iespraw iedliw ych p rz y w i­
lejów, i s tw arza l i  podstaw y do uobyw ate len ia  
chłopów...

'Tyle „Glos N a ro d u 1'.
Lecz liczmy się z najśw ieższym  faktem .
T)r. M ikołaj lir. R ey  z P rzyborow a, prezes 

■Rady powiatowej p ilzneńskiej, u n ió s ł  do n a ­

m iestnictwa podanie o przyłączenie wszystkich 
swych m ająlków , tworzących odrębne obszary 
dworskie, eto związku gm in  odnośnych, a m ia ­
nowicie obszary dworskie w Glowaezowej i Clio 
lowej powiatu pilzneńskiego, Sułkowice i T a r ­
ganiem powiatu wadowickiego, oraz Doliniany 
i Powonienia, powiatu rolmtyńskiego, m a ją  być 
wcielone do związku odnośnych gmin.'

W  ten sposób p rak tyczn ie  rozwiązał p. dr 
Rey kwestyę przyszłości obszarów dworskich. 
Dccyzya ta n iew ątp liw ie  że podoba się zwolen­
nikom idei zniesienia obszarów dworskich. W  
m iastach  daw no się ona p rzy ję ła  i słusznie. W 
m iastach jest zarząd g m in n y  złożony z ludzi 
in te ligen tn ie jszych ,  wyksyrtaleońszyeh. T o  leż, 
zarząd g m in  m iejsk ich  w ogólności daje, g w a ­
ra n c ie ,  żc w m iarę  możności dobrze spełni oho 
wiązek swego urzędu. T am  nie m a  obaw y do 
tyehezascw y właściciel obszaru dworskiego, ż< 
naczelnik  gm iny  lub  inny  fiinkor onaryusz  ze 
chce lub zdoła w yrządzić krzyw dę obszarowi 
Lecz czy przy naszych p ry m ity w n ie  fm ikcyouu 
jącyeli urzędach g m in n y ch  wiejskich  zdoła wła 
ścieiel obszaru w razie po trzeby  uzyskać porno 
ey od naczelnika g m iny?  Czy po lieyan t g m in ­
ny udzieli mu pomocy, gdy  szkodnicy ze wsi 
lub postronni zechcą, korzystać  z b ra k u  wszys 
kich środków Obrony? które posiada włascicTc 
obszaru z mocy u s taw y  o obszarach!  Czy, przy 
puśćm y rozgn iew any  wójt chętnie  i prędko da 
Właścicielowi obszaru konsens n a  budowę po­
trzebnej m u np. stodoły, szopy itp.

Czy można na to liczyć, że nasze p rym ily  
\VU0 straże połowo zdołają przeszkodzić szlif) 
dom polnym  i bisowym na obszarach? B trac i 
właściciel zbył wiele praw a  naszem zdaniem < 
na  gm iny  spadn ie  zbytn i ciężar w ykonyw ani!
1 olie, i także na obszarze d o r s k i m .  1 i-trO, 
wielkich gospodarstw wymaga pew nych d a ­
nych, że właściciel obszar u  dworskiego nie do­
zna zaw-odu w7 w y k o n y w an iu  poiieyi przez ov 
gana  gminne.

In s ty tu cy a  przełożeństw obszarów7 dwor. 
jost w praw dzie  ba las tem  w p raw ic  gmin nam, 
lecz jako  instytucya, czasowa, przechodnia, ma 
także, p rak ty czn e  i użyteczne cele a  to n ietylko 
dla w łaściciela obszaru, lecz i d la  gm iny.

W  naszych obecnych w a ru n k ach  pożądaną 
by b y ła  m ojem  zdaniem  stosowna re fo rm a  u 
s taw y  o obszarach. B y łab y  pożądaną pewna 
wspólność urzędowania zarządu gm in y  z prze 
łożonym obszaru, n a tu ra ln ie  w sp raw ą  eh 
wspólnych, gm in y  i obszaru  dotyczących.

Zresztą  in s ty tu c y a  przełożeństw obszarów 
■jest. naby tk iem  k o n s ty tu cy jn y m , więc niedo­
brze jest wyzbyć się go, bez należytej .re fo rm y
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gminnej w og&InK a .  .Dol)vy prze-łożony obsza- 
i u"dworskiego znajdzie lyle pola do działania 
w gminie i powiecie, że nie t jjjfO nie będzie mar 
lwy ia widomym znakiem i (stawy, lecz nawet 
In (i/.eem do prni&.dja dobra swej gminy i kraju 
; 4 , Na leraH ma przewożony obszaru wpływ n;i 
sprąwy szkolne, drogowa*, ptu-afialne i wiele 
iitpycli w swe., gminie i w powiecie. Dworska 
straż połowa, leśna może być raczej giniiyie pc> 

.morua,- aniżeli gmina obszarowi Budownictwo 
liodowda bydła, porządki sanitarne inne vą na 
obszarze, dworskim inne w małych gospodar­
stwach wiejskich. Już z tego powodu wymaga 
sprawa ewentna.hiego wcielenia obszaru dw'. <io 
pilili) ko.utrakłowycli zawarowań i gwaraucy.j, 
jiik ło ma miejsce prz> łączeniu gmin. 'Jesł ffi 
zak ni sprawa trudna do rozwiązania a należy 
do zagadnień bardzo ważnych także i z tego 
względu, że do możliwych ująmnyeh dla go­
spodarstwa na obszarze na wypadek zniesie­
nia ustawy o obszarach, zaliczyć wypadnie tak 
że. możliwość zdcprecyonowania wartości ma- 
.ja.tkow.

Ktcy wie, czyli nawet w razie pnrcglaeyi 
dóbr nie lepie*.] bv wyszii parcMaeyjtęi drobni 
posiadacze na administrncyi wspólnego przelo 
żonego wedle ustaw} o obszarach, niż n a  za ­
rządzie guiiuii.Mii po zniesieniu lej ustawy* a 
1o do czasu, zanim nastąpi także w gtninaeh 
wiejskich gospodarka gminną dająca gwarna 
cyc;, że przepisy ustawy gminnej nie pozostaną 
w gminie lylko na papierze.

„WUllii łfraftow" a Sejiti.
W ydział k ra jow y przedłożył już S e jm ó w  

w nioski w y p r a w ie  ro z szerzen ia  gran ic  m. K ra­
kowa przez wliczeni*, w jego ob ręb  podmiej- 

, sk ich  iłgmin i obszaru  v dw orskich . Komisja 
adm in is tracy jna  se jm ow a przydzieliła tę  s p ra ­
wę do re fe ra tu  k rak o w sk iem u  posłowi drowi 
Staniszew skiem u, k tó ry  niewątpliw ie w n a j­
k ró tszym  czasie wyg tu je  sp raw ozdanie  a po 
p rzep ro w ad zen ia  dyskusji komisyjnej o dnośne  
wnioski d o s tan ą  się na  tape t  pe łnego  Sejmu. 
P raw d o p o d o b n ie  jed n ak  już nie na  obecnej 
sesji, kupczącej sie za kilka dni uchw alonym  
zostanie „W ielki K raków 14, lecz w grudniu , gdy 
Sejm  z b i e n e  się n a  kró tką  sesję dla uchwaie- 
nhn reformy wyborczej/,.

jS e jm  i W ydzia ł  za jm ują  w zględem  sp ra ­
wy „W ielkiego K rakow a41 stanow isko oczywi­

ś c i e  p rzychy lne  i nie -chcą w cale  opnżuiać jej 
definitywnego załatwienia. W szakże  Sejm  le­
szcze w r. 1904 dn ia  12 listopada polecił W y ­
działowi k ra jo w em u  przep row adzić  „jak n a j­

spieszniej44 rokow ania  z gminą m. Krakowa i 
okolicznemi gm inam i w celu rozszerzania  t e ­
ry torjum m ias ta  i na najbliższej sesji p rzed­
łożyć p ro jek t  ustaw y krajowej, regulującej s p r a ­
w ę połączenia tych gmin z Krakowem . Po 
dw ule tn ich  rokow aniach  uzyskał Wydział zgo 
dę .gmin podm iejsk ich  na  w łączenie ich do 
Krakowa, natrafił jed n ak  na znaczne  i dotycK 
czas n iep rze łam ane  trudnośc i w rokow aniacl 
z reprezentacjam i pow iatow em i: wielicką i kra 
kowską.

Dla obu tych  pow iatów  wyłączenie  kilku 
nastu gm in z ich o b ręb u  w ywołało znaczne 
obniżenie dochodów' z nak ładanych  dodatków' 
do podatków . P b U e k  le  i s tan ie  się przyczy­
n ą  tru d n eg o  położenia o b u  p o w ia tó w : wieii 
ckiego z pow odu zaciągniętych pożyczek  i gwa 
rnacji za zobow iązania pow. kasy oszczędności,  
krakow skiego  zaś z pow odu  w yłączenia ośmiu 
gm iu i dw óch  obszarów  dw orskich, k tó rych  si­
ła podatkowa wynosi 9"> proc. siły podatkow ej 
ca łego  powiatu. Miasta Kraków zgodziło się 
w obec  tego n a  w ypłacen ie  o b u  powiatom  p e ­
w nego ekw iw alentu , ch o ć  zasadniczo  m e u zn a ­
je  do tego p raw nej podstawy.

J ed n a k  w spraw ie  w ysokości ekw iw alen tu  
nie przyszło do po ozumieniu nrędzy re p rez en  
tac.jami pow iatow em i a s m in ą  m. Krakowa. R a ­
da pow. K rakow a żąda  od miasta, b y  przez 
p ierw sze dziesięć lat po w s ą c z e n iu  gmin p ła­
ciło rocznie  po  40.030 kor. n a  rzecz  pow ia tu  
krakow skiego , a p rz -z  n a s tęp n e  40 lat kw oty  
co ro k  o tysiąc  m niejsze  tak, iż w roku p ięć ­
dziesiątym od wydzielenia tylko kw otę  1000 
koron, a z upływem roku pięćdziesiątego u s ta ­
łaby  wyrpła ta  tego ekw iw alentu . Powiat wieli­
cki żąda rów nież  indemnizacji, k tó ra  prócz 
p rocen tow ego  uwzględnienia w ysokości s t ra t  
kasow ych  i reszty długów pow ia u  zapewnić 
m a  powiatowi przynajm niej d o tychczasow ą wy 
sokość w yda tuośc i i lu K rz a  d J L tk ó w  do 
podatków , oraz w yrów nać  stra ty , k tó re  powiat 
poniesie  przez u tra tę  m yta  m is tow rgo  i d ro ­
gowego.

Ponieważ. t'e, żądania powiatów wydają. skj, 
dla gminy ni. Krakowa za wysokie, przoto ro­
kowania powiatów z miastem utknęły i Sejm 
będzie może znms7,onym w drodze ustawodaw - 
ezej rozstrzygnąć kwest-yS w> sokośei imlenini 
zaoyi. Wydział krajowy proponuje prżefo Sęj 
mówi ■'postanowienie, ż&rNainiestir** Iwo ,ozna­
czy termin, wr którym miasto Kraków obejmie 
zarząd nowego swojego te.rytoryuui, nie weze 
śniej .jednak, ażhlo.jdzie do skutku ugoda z Re. 
darni powiatowemu, albo wejdzie w życie, usta­
wa krajowa, reguliijąeaj5sf°snnki między gmi 
ną m. Krakowa a temi Radami.
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Sądzim y jednak , że u k ład y  z R adam i p j -  
wiatowemi, nie pow inny  an i opóźnić, an i l e r i  
hardziej powstrzymać* uch w ały  sejmowej. S p ra  
w a t a  m a  wielkie ogólne znaczenie, a  n a  ji j 
pom yślny przebieg- nie mogą absolutnie  w p ły ­
nąć p a r ty jn ą ,  lub co gorsza osobiste animozje.

pola burmistrza.
(List burmistrza do redakeyi „Gminy").

Odczytałem uważnie osta tn ie  num ery  
„G m iny“ . Zupełnie godzą się n a  za p a t ry w a n ia  
wyrażone w a i ty k u ła c h  o zadaniach  posłów, 
prezesów, radców' i burmistrzów. Jed n o  nie t ra  
t'ia mi do przekonania. Czy możliwa, by  w n a ­
szych w arunkach  zaniedbania  gm in, naw et na j 
energiczniejszy i na jbardz ie j  świadom y celów 
gm iny  burmistrz,*zdołał pchnąi gospodarką na 
te to ry  i w yżyny, n a  jak ich  widzimy obce g m i­
ny zachodu E u ro p y ?

Czystość? Z nikanie nądznych domkow o 
s łom iancm  n ak ry c iu ?  K a n a ły ?  W ychodki z 
klosetami angielskim i? Brak s iraganów  z tan 
dętą  na  ulicy? Porządne hotele i w \ tęp ien ie  
fcr/y nkowrii ?

I  k tó ryż  óurm is trz  dokazalliy n nas tych 
cudów? Czy na lm ruiistrzu dążącego do zm iany 
obecnych, innych stosunków . nie rzneonohy się 
jak  na czarow nice w wiekach minionych, jak ,  
m niejsza o porównania. T u  idzie o rzecz. Wiec 
czy można, seryo trak to w ać  o rzeczach nimi 
chw ytnych , wprost nic wykonalnych? Gzy ua 
szc Społeczeństwo dorosło do... klosetów angicl 
skich i porządnego t ra m w a ju  elektrycznego? 
Czy u t i z y m a ł jh y  sic cale drzew a w ogródku 
m ałom iejskim ? Czy w' ogolę nie uznauoby po­
rządnej rzezu i w- mieście, ••wodociągów, dobrego 
oświetlenia i wyższych płac f'mikcyonar.\ uszy 
gminnycdi, te a t r  miejski etc. za 'z b y te k  i m ar 
riowanie grosza publicznego? Czy w publicznej 
czytelni m iejskiej n trzy inanoby pism a i po 
rzadki a w hotelu uszanowano porządki innych 
krajów  ?

Mojem zdaniem jesteśm y jeszcze Ink zaeo 
funym narodem, że nowel nasza „ .n te l igeneya"  
nie po trzebuje  porządków zachodnie j Europy.

B n r m is l rz  w gu śc ie  „ G m i n y " ,  p r a g n ą c y  
ideałów postąpi! w m ieście  ni hit by... s tra sz n a  do 
hj. I nas 11 io )>olrz(dia, porza.dku !...

Aby w ieUwieć j a k a  'dola b n rn u s trz a  w n a ­
sz? ni k ra ju ,  bo zupełnie nie moja tylko, trzeba 
b\ć. burm istrzem . Pom iną de.lą m ateryalną.. .  
wprost li,cha| Lecz tysiączne trudy , zap racow a­
nie się, bezcelowość usiłowań i prob, prowadź 
do zw ątpm nia  w wartość p racy  rzetelnej, o t ia r

m\j. Znam  mój urza.d, jego obowiązki i p raw a. 
Leez z kim  mam do czynienia? Moi podwładni 
zajęci blahemi czy'lin^śeiaini urzędu... narzeka 
ją  na  przeciążenie pracą. B urm is trz ,  zamiast, 
myśleć o wyższych zadaniach g m iny  musi być 
częste kancelistą , rachm istrzem , w ete rynarzem  
pnlieynntem woźnym. W łaściw ie powinien 
jeszcze zam ia tać  ulice, sk rupiać  i u t rzy m y w ać  
czystość w w ychodkach całego m iasta, ho do 1; 
ku li czynności b rak  tu  ludzi. Właściciele re a l ­
ności powiadają , że om są- p an am i na  swoi cli 
śm ieciach i że im one nie... (meliną'. Często ;.mó 
wiłem ze s ta rostą  o tępieniu  szynkowui Pcw i; 
da, że to nie należy do burm istrza ,  gdyż od te 
go są władze przemysłowo? Mówiłem z naczel­
nikiem sądu o p ijakach  i aw an tu rn ik ach .  R a  
dzi mi bym się nie mieszał do sp raw  sądowych, 
ho moziC to być nadużyciem  mej w ładzy . Mów i 
łem z inspektorem  podatkow ym  o n iepraw nem  
fantcwuuuu przez egzekutorów. Odpowiedział, 
żi‘ podatki muszą być ściąganą a "lepiej gdy 
sprzeda s.e poduszki; i m ateraę, aniżeli dom... 
Prosiłem inspektora szkolnego by nie w y k a z y ­
wano dzieci, niccliodząc ych do szkoły z powo­
du braku odzienia. Rzeki mi, że "jęśtem zacoła- 
n y m  wrogiem k u l tu ry  Jeden  z żydowskich r a ­
dnych kazał mi usunąć pc l ieyan ta ,  lin mu nie 
eliciiił zanieść do bóżnicy krzesła... Szynkarze 
o tw arcie  b im fn ja  na tuflie p i jaków  a kram arz i 
o s ten tacy jn ie  rozkładają, tow ary  i tandetę  m 
chodnikach całego' ry n k u  i lilie, bo j a k  mówić 
p laeą  podatek  a, bu rm is trz  nie ma im p raw  dyl< 
lować. Nałożonych k ar  s tarostw o nie ściąga. 
M arszałek pow iatow y zawezwał mnie do u sp ra  
wiediiwienia za, „n iepraw ne skazyw anie  n ie­
w innych"  i dat do przeczy tan ia  sześć, s k a rg  do 
W ydz ia łu  krajowego. W  pismach obskurnych 
zamieszczono seiizaoyjne a r ty k u ły  o moich licz 
nych nadużyciach wr urzędzie, bo napędzony 
pizezomnii pisarz, i jego  liczni przyjaciela, bai 
dyci, nie m a ją  nic do s tracen ia  lżąc mnig_, 
dużo do zyskania . „Poprzedni bnrm islrz ,  mó 
wią, by ł  cichy, dobry, do b iu ra  przychodził na 
gazetki; i pn pensyę, zaprasza! na śn iadan ia  do 
Moszka. Ale cóż, um arł .  A ten, ło wróg naro  
ilu, to rozbójnik, narw aniec , jakiś. Takżf 
zdum ieliśm y pozwalając n a  w ybór in tehgen 
In ika" .  .Tcdcn z asesorów pobudował ganek n; 
fil. gm innym . Gdym już  w czasie budowy e n e r­
gicznie zaprotestował przeeiw' nadużyciu , zro ­
bił aw an tu rę  n a  radzie miejskiej W  końcu ra 
da uchw aliła ,  odebrać g run l Asesor zapowie­
dział, że chyba  po jego 1 rupie  gm ina  g ru n t  od 
zyska. N a tu ra ln ie  zeszkaradził plac główny, bo 
ryne .k

To setna  cząstka codziennej doli b u rm is trza
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pozwolę sobie zaznaczyć, ożywionego najlepsze- 
mi chęciam i do p racy  szczerej, obyw atelskie j, 
ofiarnej.. .  (D. n )

>  —

Orzeczenia Władz najw yższych.

Odpowiedzialność cy w iln a  posiadacza 
au tom obilu .

W  ubec w zreśtu ruchu  automobilowego 
m a ją  zarządy gm in  zwracać uwagę na  środki 
prawne, celem zmuszenia posiadaczy i kiero- 
wuiKÓw automobilu, by nie jechali  szybko na 
ulicach i drogach. W  obrębie m ias ta  pow inny 
autom obile jechać naw et wolniej, aniżeli inne 
zaprzęgi. W  tym  duchu  w ydał w ostatnich 
dniach  T ryb . k asacy jn y  w Wiedniu orzeczenie, 
potw ierdzające w yrok  n a  zasądzenie posiadacza 
automobilu .

I  tak. Automobilem szybko jecha ł  szofer z 
właścicielem autom obilu . Wóz w pędzie zabił 
psa,., k tórego posiadacz zaskarży ł właściciela 
au tom obilu  do sądu  i uzyskał w yrok na odszko­
dowanie za psa w wysokości 400 k. Pozwany 
bezskutecznie apelował. Tryb . kas. w ostatn iej 
iu s tancy i  odrzucił rewizyę lak  m otyw ując  w y ­
rok :

Szefer posiadający  lizoncyę jechan ia  jest 
zą swą ja zd ę  w obce, w ładz odpowiedzialnym, a 
to jako  sam oistny  kierownik. Nie zwalnia  lo 
atoli posiadacza au tom obilu  od obowiązku wy 
konyw an ia  nadzoru  nie. w ym aga jącego  facho­
wej wiedzy. Zdrowy rozum  wskazuje by  au to ­
mobilem nie joeliaó szybko, bo może być z tego 
powodu nieszczęście. A n i kolej, ani i ram w a j  
nie przedstaw ia ją  takiego niebezpieczeństwu 
jak  au tom obil m ający  do dysppzycvi całą drogę. 
Szyny widzi się i omija , przed szybko b ieg n ą ­
cym  autom obilem  niema ra iu n k u .  Niewiadomo 
idącym w która, stronę, się ratować. D latego 
absolutnie nie należy cierpieć, ażeny w zaniknie 
tyeli mćojscowościaeh automobile. nawet tak 
szybko jak inne zaprzęgi biegły, bo jest p rze­
ciwne zw ykłem u rozumowi ludzkiemu. Za skutki 
szybkiej jazdy z całą  bezwzględnością należy 
pociągać do odpowiedzialności, zaś n a  szybką 
jazdę stanowczo niepozwalać.

To znamieniu1 orzeczenie powinny władze 
gm inne w poro zum ieniu ze, Starostwem i sądem 
należycie obwieścić- i z całą energ ią  postępów ać 
wedle zasad w liiem w yrażonych.

W iadom ości urzędowe.

Ogłoszenie konkursu.
L. 2136.

Zwierzchność g m in n a  ogłasza, iż począwszy

od I. półrocza roku  szkolnego 1907-8 nadane  bę 
dzie z fundaeyi im. Józe fa  K o ś v u z k y ‘ego sty- 
p endyum  w rocznej kwocie-,-078 kor. 78 bal 
przeznaczone d la  młodzieży, m ające j się kszta 
cić w rzemiośle. K a n d y d a t  m a  w ykazać: 1) że 
jes t  synem  m ieszkańców A ndrychow a, Roczyn 
lub T argan ie ,  pochodzenie n ieślubne nie stano 
wi przeszkody, 2) m a  złożyć dowody potrzeby 
w sparc ia  (świadectwo u b ó s tw a ) , 3) m a  przędło 
żyć świadectwo uczęszczania do szkoły w A n ­
drychow ie/ 4) m a  się w ykazać  św iadectw am i, 
że robi fe tu jące  postępy w7 n au k a ch  i odznacza 
się pilnością i obyczajnością.

U b iega jący  się o to s ty p en d y n m  maja. 
wnieść podania za pośrednic tw em  swe, przeło­
żonej w ładzy szkolnej do Zwierzchności g m in ­
nej m ias ta  A ndrychow a wr te rm in ie  30-dnio- 
wym, licząc od dn ia  umieszczenia konkursu  yjr 
gazecie.

A ndrychów , dn ia  26 września 1907.

Obwieszczenie.
L. 4184-07.

W sk u tek  re sk ry p tu  W ydzia łu  krajowegc 
z 23. 9. lir. L. 93.425 ogłasza się konkurs  n a  po 
sadę lekarza  okręgowego w Dobrom ilu

Do posady tej p rzyw iązana  roczna płaca 
1200 kor. i roczny  rycza łt  na podróże 5Ć0 kor.

P odan ia  o posadę najeży wnieść, do W \ 
działu powiatowego w Dobroiniln do 30 listopa 
da 1907. i

K w alif ik acy c  w ym agane od kompotentów 
u s taw ą  san i ta rn ą  i in s tn ik c y ą  należy udowro- 
di.n dokum entam i

Z W ydzia łu  R ad y  powiatowej.
Dobromil. dnia 3 październ ika 1907

Konkurs.
L. 2352

Wy dział Rady powiatow ej w Żywcu roz­
pisuje ponownie konkurs  na. posadę lekarza o 
kręgowmgo z siedzibą w Ślemieniu.

P osada  ta na razie prowizorycznie zost.a 
nie nadaną ,  a po roku prowizorycznej służby 
orzocze W ydzia ł  krajowym o jej s tabiłizacyi.

Do okręgu san ita rnego  w Ślem ieniu jjależ; 
g mi n y :  Gilowice, Kocoń, K uków , K urów , Las, 
P cw elka, Pew'eł ślemieńska i Ślemień.

L ekarz  okręgowy pobierać będzie p łacę wy­
noszącą- rocznie 1200 kor., p ła tn ą  z kasyr W y ­
działu powńatow-ego w rów nych  r a ta c h  miesię 
cznych po 100 kor. z góry, a :raz ry c za ł t  n a  oh 
jazdy  ustanowionym przez W ydzia ł  krajowy- ro 
śkryptem z dn ia  18 czeiwvca 1907 Iii. 25.573 w 
kwocie 800 kor. rocznie.

Chcący uzy7skać posadę lekarza  okręgow e­
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go musi posiadać obok wwfeogów kwalifikąpyj 
nyeh przepisanych w par. 7 ustawy z dnia 2 
lutego 1801 Nr. 17 Dz. >i. k. —i także dowód uie 
przekroczonego wk ku lat 4f9.

Lekarz okręgowy w Ślemieniu obowiąza­
nym będzie do utrzymywania apteki domowej.

Oduośne podania należycie udokumentowa 
ufe'należy wnie,śe najpóźniej do dnia lfi listopa­
da. 1907 r., na. ręęe Wydziału powiatowego w 
Żywcu.

'Ży wiec, dnfla. 25:'września 1907.

Konkurs.
L. cz. 2828-1.

Przy gminip miasta, Kuty jest do obsadzę 
uia posada sekretarza z funkcją  kontrolera ka 
fowogo. Roczna, ptfica. sekretarza 1200, k.ąhtro 
lora 600 koron i w razie stabihzaoyi“prawo do 
trzocb pięcioleci. <

Warunki: Dowód fachowego uzdolnienia, 
znajomość języków krajowych w słowie i piś­
mie,> świadectwo przynajmniej dwuletniej prak 
łyki zawodowej, świadectwo zdrowia i moral­
ności. <

Podania wnosić należy najdalej do 2ufpaź 
d/.iwrnika br. na ręce podpisanego- 

Kuty, diiia;Ś01 września 1007.
'Bnripistrz: Piotr Bielecki.

Konkurs.
L. cz. 113*2.

Z\\ ierzch ność gminy Kniliinin Golonią roz 
pisuje na podstawie uchwały Rady grfnnnej 
konkurs pa posadę Bekrotarza gminnego z ro­
czną płacą 1200 koron.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, win 
ni wnieść najdalej do końca października 190*7 
podania na ręce naczelnika gminy pud nastepu- 
jącemi warunkami:

1) świadectwo 3 letniej .praktyka autouomi 
e/.nej, 2) niep.rzekroązony 40 rok zyc-ia, 2) swia 
dectwo ukończony-dr-4 klas gnnnazyalnyeli lub 
realnycli, lub senimai yum nauczycfiMskie, 4) 
obywatelstwo austryackie, 5) świadectwo mo­
ralności, 6) egzamin na. „sekretarza glniapego.

W ty.m samym terminie ogłasza zwierz­
chność gminna, konkurs na sierżanta policyi z 
plącą roczną 840' koron pod na&tępująnemi wa- 
runkam i.

1) nieprzf.kroczony 40 rok życia, 2) 'obywa­
telstwo austryaekie, świadectwo moralności 
i 4) świadectwo szkolne.

-Pierwszeństwo mają wysłużeni podoficero­

wie, którzy się do tej posady kwalifikują.
Kniliu.m kok nia, dnia. 5 października.

Konkurs.
L. p88i
Ci lem obsadzenia przy tutejszym m..gikfra' 

cie posady sekretarza gozpismte j?ie konkurs. l)o 
posady tej przywiązane jest prawo:

J. do zasadniczej płacy służbowej 2400 k:> 
ron rocznie wraz z 5 pięcioleciami w wysokości 
10 proc., oraz dodatkiem aktywalnym w wyiso-. 
kości 20 proc., zasadniczej placyflsinżbowej.

2. prawo do emerytury i innycdi zaopatrzeń 
w statucie służbowym i emerytalnym dla ,iu’zę. 
dniKÓw i sług miejskich w Jaśle bliżej okres-, 

jfcfie.
I biegający wykazać się mają kwalifikacją 

przepisaną rozpoi;ządź"dniom Wydziału krajo­
wego z 2!) maja 1891 Nr. £7,,Pz. u . kt

S tudya  praw nicza pożądane.
' jSodania należy wnosić najdalej do 25 paź 

dziennika 1907.
Jasio, dnia. 11 października 1907.

Burmistrz: Alojzy Metzger.—l.T.łW   i •■■■* * V*SI
Konkurs.

L. 10.57)7-07
Celem obsadzenia ]>osadv hudown.czego 

miejskiego w Stryju rozpisuje się niniejszym 
konkurs.

rbtótt&jąey S.i,ę o tę posadę yy mu i wykazać 
1) iiiep-i zeki iH/oin' 40 i*ok życia,”-2) obywatel-1 
stwu anstryackief 3. ukonezoni/5' Studyow toędi 
nieznych i złożenie dwóch egzaminów jzźidOwyc 
ua wydziale budownictwa (architektury) lub 
na wydziale inżynieryi, 4) przynajmniej dwule 
tnią praktykę w zawodzie budownictwa, tudzii / 
egzamin lnh koneesyę na budowniczego.

Do posady tej przywiązaną jest stahi jilaca 
2000 kor., dodatek aktywalny 400 kor. prawo 
do trzech pięcioleci po 200 kor., tudzież prawe 
do emerytury według normy’ dla urzędników 
miejsku li w Stryju każdo.ęrześuie przyjętej/

J Posada ta nadaną będzie jednak na razie 
prowizoryfizniH, a po jednorocznej slużbio na- 
iftąphł (uóże stabdizaeyui lub uwolnienie ze 
służby. KBltiżycie udokumentowane' podania na, 
leży wnosić do magistratu miasta Stryja na j­
dalej do 15 listopada b. r.

O-frjeCffe po£ad\ ma nastąpić od 1 stycznia 
1908.

Slryrj, dnia 6 października 1907.
• Burmistrz: Sfoj#1 owsk i.
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■ D ru k a rn ia  G ło s u  N a r o d u 1’, p o d  z a r z ą d e m  S i -  T o n a s z e w s lc ie y o  to K r a k o w ie .


